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Dalsze po&iłki rosyjskie
Berno (Szwajcarya), 20 czerwca.

Dziemian szwajcarskie donoszą z Petersbur
ga:

Na front wołyński wysłali Rosyanit nonę 
posiłki, których siła liczebna wynosi 250.000 
łudzi.

W  Moskwie i sąsiednich miejscowościach fi
larow ych  znajdują się gotowe do marszu na 
frout nowe dywizye syberyjskie.

Położenie ni K f t a y i  i Stm iisłHOle.
Wiedeń, 20 czerwca. 

»N e u »  Freio Pressem donosi:
Burnus tra Kołomyi, poseł K i e s k i ,  i our- 

mistrz Stanisławowa, dr N  1 m li i n, przybyli do 
Wiednia. Z ich opowiadań wynika, że położe
nie oceniać należy z ufnością. i nad le ją , Ną\ 
strój ludności jest pewny.

Położenie w  Czernmwcach.
Budapeszt, 20 czerwca. 

»A z  E st« donosi z Bukaresztu:
Miasto Czermiówce nie wiele ucierpiało. Ro

syanie ostrzeliwali tylko dworzec ł sąsiednie 
budyitKi. Sam diworzec został p-odpaluoy.

Ludność Ozerniowieo i  okolicy została przed 
wkroczeniem Rosyan do miasta, odstawiona, do 
Dezpieeznych miejscowości. W  sąsiednich miej
scowościach pozostała tylko straż obywatelska, 
ntóra następnie równie uszia.

.! ----------------
Los Czermowiee podczas w ojny by ł dosyć 

łm isnny. B yły  one już dwukrotnie w  rękach 
rosyjskich. Poraź pierwszy wojska austryackie 
ustąpiły z Czernio-wiec ku końcowi sierpnia r. 
1914, a Rosyanie wkroczyli do miasta dnia 2- go 
września. Na mktsio nałożyli Rosyanie kontry- 
biwyę w  sumie GOO.OOO koron, którą później 
gubernator wojskowy zniósł. •

Dnia 22 pażdziurnlku 1914 wojska, austrya- 
r-kiu w ysw oboiizily Czerniowce, atoli dnia 27 
listopada znowu się w ycofały. Dnia 22 lubego 
1913 r. ponownie weszły wojska austryaeko- 
węgierskie do Ozorniuwiec i dotąd tam przeby
wały,

E ó J  ©  C s s m i o w c e .

W iedeń, 20 czerwca. 
*#1 W . Journal^ donosi z Budapesztu: 
•Sprawozdawca wojenny tutejszego dzienni

ka »Pesti Nap lo« podaje następujące szczegóły 
o l.itw e  pod Czerniowcami:

Rosyanie nomhardowah przyczółek mostowy 
działami ciężkiego i najcięższego kalibru. G w ał
towność walk artyloryi wzmagała się nieustan
nie. Szańce przyczółka m ostowego na północ 
od Sad ag ary i na południe od Bojan znajdowa
ły  bfę przez 26 godzin w  nieustannym ogniu 
krzyżowym . Obrońcy wytrwali przeć, bramami 
miasta i w  sza licach pod Maliałą aż do późnej 
nocy. ,

W  tym  czasie kolumny rosyjskie zb liżyły się 
a" do brzegów  Prutu i tutaj stało się może po
raź pierwszy pouczas całej wojny, że nieprzy 
jaciel nawet podczas szturmu nie pozer wał pie
kielnego ognia dział, mimo że pociski m ogły 
paaac zarówno- na jogó  własne kolumny, jak na 
stronę przeciwną.

O -godz. 11 szańce i zasieki z drutu po naszej 
stronie by ły  już w zupełności rozszarpano i  nie 
dawały żadm-go sclirouieuia żołnierzem.

Na tyłach naszego wojska, które cola lo  się 
Pośród walk, dokonane została opróżnienie mia
st;..

Od czwartku uchodziła ludność miasta na 
rozmaitych wozach, dostarczonych przez w o j
sko-. Akta urzędów państwowych już w  ponie
działek (poprzedniego tygodni.1. Przyp. red.) 
zootały wywiezione do Dorna-Watry. Ludność 
z płaczem żegnała miasto, które por^e trzeci 
dostało się w  ręce rosyjskie. Zdobyczy nic 
zn; ,I< źli Rosyanie w mieście żadnej.

W obec tej bolesnej straly mamy budzące ra
dość su cesy na W ołyiiiu, a mianowicie na linii 
Luga— Lipa, mierzącej 80 kilometrów,

U s t ą p i e n i ©  i  © a e r a i © = w l a e .

Wiedeń^ 20 czerwca. 
»Fremdcn-BIatt« przynosi z  wojennej kw a

tery prasowej następujący telegram swojego 
sprawozdawcy wojennego G c y  c r a pod datą 
1S bm.:

Ostatnie wypadki, które rozegrały się pod 
Czcrniowoami. zmusiły do liczenia &ię z opu
szczeniem miasta. Skutkiem tego dzisiaj (18 
bm.) Ozemiowoe zostały pmaz trzeci pod napo- 
rcm mas rosyjskich opróżnione.

Bezpośrednią pizyozyną była ta okoliczność, 
że ogień dział rosyjskich lak  dalece osłabił 
przyczoisk moitowy poa Żuszką (osacta na le
wym brzegu Pruta. 1— 2 kim na wschód od 
Gzernknviec. Przyp. Red.), że stracił on swoją 
siłę od p orn y  , -że piechota ńieprzyjacicLka 
przeszła już w Julku miejscach przez Prut.

Już Ania. 11 bm. musiały -wojska austryacko- 
węgici-skie pod przeważnym naporem usunąć 
Się Z Bukowiny północno-wschodniej, a w  naj

bliższych dniach wywiązały się gwałtowne v. al
ki o przedmieścia Czermowiee W  niedzielę Zie
lonych świąt Ozerniowco znajdowały się w  o- 
gniu dział rosyjskich, a  ludn-osć zaczęła ucho
dzić.

‘W  niedzielę i poniedziałek Zielonych świąt 
szalał ogień a etyl ery i nieprzyjacielst iej na uli
cach miasta, a w  nocy z poniedziałku na wto
rek. Rosyanie usiłowali wtargnąć do miasta od 
strony północno-wschodniej. Po północy roz
począł się ogień bębniący przeciw naszym sta- 
nowiskom, a po atakach Rosyanie zbliżyli się 
do stanowisk naszej piechoty.

iW ostatniej chwili ataK Rosyan został wstrzy
many. .

W  nocy z wtorku na środę urtylm-yi lusyj- 
ska skierowała swój ogień przeciw przyczółko
wi mostowemu pod Żuczką. Ataki piechoty na
stępowały jeaen po orugim. Piechota srła do 
szturmu w lO a nawet L6 szeregach. Dopóki 
wojska nasze udały oparcie w  przyczółku mo
stowym, wszystkie ataki były odpierane. Wre
szcie gdy został on zupełnie, zacieśrdony przez 
Rosyan, dano rozkaz do ustąpienia z miasta.

Oddziały rosyjskiego gon. L e s z y e k i e -  
g  o obsadziły Czerniowce. ~ - >

S p r a w c y  z a m a c h u  n a  P a s s a r O W a .

k Berlin, 20 czer w ca
t»Deriiner Zeitung »m Mittagc donosi z Aten: 
Sprawców zamachu na Passarowa, posła buł

garskiego w  Atenach, uwięziła tutejsza połicya. 
Są to czterej mieszkańcy wyspy K-o.-fu, którzy 
za zabicie Passarowa otrzymali 20.000 drachm-..

W o j n a  n a  m o r z a .
(Tel. c- k. Biura koreap.j 

Zatopienie parowca niemiecKiego przez 
Anglików.

Falkenbęrg, 20 czww-cą.
(Szts ccya). Dziennik ,,Fa'lken'bęrgspos.aa do

wiaduje się, że parowiec niemiecki „Enn z 
Hamburga w  drodze z Olirystyanii do Luoe-ki 
dziś rano na północ od Falxenibe.g o  półtony 
mili morskiej od wybrzeża został zatopiony, 
prawdopodobnie przez angielską łódź t/Odwo
dną. Gdy na parewioc dano strzał ostrzegam czy,

l u h n i  w ń t  t a p M i  w utbfFi
Kolonia, 20 czerwca, 

■'Koelnisehe Volkszeitung« dorosi:
Wojska powstańców meksykańskich, liczące 

30.000 ludzi, czynią przygotowania do otocze
nia rojsk Stanów Zje Inoczonycn w  sile 15.000 
ludzi. C a r r a n z a  grozi, że wykona atak, je- 
żfili wojską amerykańskie bęaą się dalej posu- 
wać.

2 bm.. M iir n  K t r a i
“« 1h  a. k . B in ri, UorM #.) *

uiała, 20 czerwca.
Z  c. k. namiestuicowa donoszą: W  dniach 

25 i 26 maja odbyło się W namiestnictwie w  
Białej szóste % rzęuu posiedzenie krajowej ko- 
misyi ś^ iadcz-eń wojennyoh, ustanowionej 
zasadzie ustawy z 26 grudni? Ilłi2  Dz. p. p. 
Nr„ 236.

Przewodniczył w zastępstwie namiestnik,! 
•radca dworu Z i m n y .  Uczestniczyli: członek 
Wydziału kir.jowego dr J a h i  w  zastępstwie 
, larszałka kra,jowego, reprezentant wojskowej 
Komendy terytoryalnej majoT K  u k u t ? ch, 
reprezentant wojskowej intendantury I kupusn 
starszy intendent I M. F  u g 1 e w  i c z, repre
zentant krajowej Dyrekcyi skarbu starszy rad
ca skarbu ! fa  rrt o c k i* referent namiestni
ctwa dr W  a w r  a u s c h.

Porczięto rzeczowe uchwały co do 2088 spraw 
tyczących się roszczeń za dostarczone lub wy-

Mówca postawił też drugi wniosek, aby ustawa 
budowlana przy odbudowie kraju była ściśle wy- 
konywana; wreszcie wniosek, wyrażający dyrek
cyi uznanie i podziękowanie za owocną działalność 
w tak trudnych warunkach. - • -- 1 t

W dalszej dyskusyi zabierali głos delegaci: 
P i o m i L s k i ,  bar. M o y s a - R o s o c h a c k i, 
marszałek R r a i ń s k i  (zgłosił wn osek, wzywają
cy dyrekcyę i radę nadzorczą do^poczynienia sta
rań o ooroczenie na czas jak najdłuższy nowej or- 
dynacyj ubezpieczeniowej i uproszenie w teoi po
mocy Koła polskiego i ministra Galicyi), R a u c h ,  
M a r y  e w 8 k i, i prezydent L e o ,  który zabrał 
głos wskutek parokrotnych w przemówieniach de
legatów apelów pod adresem Koła polskiego.

Grodz. 12K w poiuanie, obiady trwają dalej, 
przemawia pos. A b r a h a m o w i e  z. ”

Sekcya informacyjna gospody • Legionistów N 
K. N. (Wiedeń TV, Wtyringergasno 14), prosi 
wszystkich Legionistów, przebywających w polu, 
jak na kuraeyi o poaawanie jej swycn naz.nsk i 
adresów w celach iaforiuacyjnych.

K R ^ t O K f t .
•/

Kraliów , 20 czerwca.

bccncj. UimaGtowie-nie teatru pozv, oliło na razie u. 
regulować jodną z ważniejszych spraw, tj. zatpew. 
nie artystom od-po-wicslnie dochody, a także dać w 
rokiu bieżąc>"m ferye dla zasłużonego wypoczyn
ku przy (pełnej gaży Uwzględniając -nadto tudne 
warunki ibytu p,ozv,oliła dyrekeya ipo-szczogólnyiu 
artystom na szereg występów w letniskach i na 
prot- incyi, łamiąc wyje.tkowo -d-otychczasor.yą zasa- 
dr, wykluczającą podobno występy -w czasie płat
nych feryj Występy łe pojedynczo, ozy' zbiorowo 
organizują artyści na własną rękę i odpowiedzial
ność, teatr miejski jako taki zamyka więc swój se
zon we czwa-rtcń 22 bm. do soboty- 2(i sierpnia, w 
międzyczasie udzielając sali Krakowskiemu 1 ow. 
operowemu.

Wpisy na drugi Kurs wakacyjny Konssrwato- 
ryum Tow. muzycznego w Krakowie przyjmuje 
codziennie sekretaryat Towa-zystwa muzy cznego 
w lonalu przy Alei Krasińskiego L. 14 (wylot ul. 
Smoleńskiej) w godzinach urzędowych od 5 do7 
wieczorem.

Popisy uczniów instytutu muzycznego. Dzisiaj 
i jutro dhędą się popisy uczniów Instytutu. Począ
tek o godzinie 7 wieczorem w lokalu Instytutu 
przy ulicy św. Anny L. 2.

Mianowania urzędników admmistracyf nkcyzy, 
Prezydyum miasta zamianowało inspektorami w 
V III klasie rang:' kontrolotow: Mieczysława S i-
w i ń s k j e g o  i Franciszka K a r n a s i e w i -  
c z a; kontroloranr w IX  klasie langi poborców; 
Kazimierza G a j d e c z k ę ,  Edwarda B i e d e r 

_  . . . . . . . m a n a ,  Józeta W i l g ę  i Piotra K ł a p u t a ;
prowizacy iasta. Świeże jaja, sprowadzone, poborcami w X  klasie rangi asystentów: Karola 

przez ir.. 3 le mro aprowizacyjne, sprzedaje się H o s z o w s k i e g o ,  Jana S w o l k i e n a  i Jó- 
w sklepach miejskich po 14 hal. za szurnę. - iefa  Z g o r z e l s k i e g o .

Z Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, W sa li1 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń gdbyło się 
wczoraj o e odzi.de 4 no południu doroczne zgro-, , . . (Powrót prezydenta. —  Socyaliści a -wybory. —  Doi
madąenie członków 1 owarzysrwa Wzajemmegc datki podatkowe. -  Oikaesira r dlicyjna -  Otwan

y - ' t - ^ f °\fWai • “ niczIłcy Rady cie szKoły dramatycznej. — Aresztowania w War-nadzorczej p. Jozef M ę c i ń s k i .  - gzJawJ

Prezjdent m. Warszawy ks. Zdzisław L u b o ;  
m i r s k i  powrócił z urlopu i objął urzędowanie. 

Wybory -zaczynają coraz baidziej gorączkować

Z porządku dziennego imieniem dyreircyi przed
łożył dyrektor, Stanisław D y d y ń s k i ,  sprawo
zdanie z czynności za rok 1915 Obrót kasowy do
szedł w reku 1915 de sumy 30,158.887 K, w poró- Warsrzuwę i budzić uśpione dotąd aonbicye kandv- 
wn.aniii 7. obrotem w roku 1914 zmnieWp) De n , . - , ,parowiec zatrzymał się, załoga opuściła okręt konano świadczenia woienne z powiatówG^nanjji * obrotem w roku 1914 zmniejszył się o datów do’ rady.

.........................   - ‘ ’  , gorhekiego, grybowskiego, ja- -o,192.l19 K. Uby.o izmnkow 6 i pozostało 1.743 $ ,nj i  Socvailistv
^ 1 _ 1    L r t l / i I r -  »»  o  . 7. 11 f i 7.1 !lłJJ IT IT  sł R 7 A. TT S ł n n  T t r t ł o r l n ł r  n r i m o e i ' }  . . *_

i poądynęła ku lądowi. Podczas tego łódź pod- j chrzanowskiego 
wodna wystrzeliła olkoto 40 granatów na paro-1 sielskiego, kałuskiego, kotom yjskiego, k r a- 
wiec, króry położył się na bok i zaczai tonąć, k o w s k i e g - o ,  myślenickiego, oświęcimskie-
K ilka pocisków łodzi podwodnej -padło no- ląd. 1 S°-

'-  ' ‘ Sprawy te będą przedłożono ustanowionej pc
my-ślj §  33 przytoczonej wyżej ustawy komisyi 
ministeryalnej do ostatecznej decyzyi ■

1 otem w dziano drugi parowiec zbliżający się 
do tego miejsca. Ostatni strzał łodzi torpedowej 
na „E m s" roztrzaskał mostek komendanta, 

Szwodzka łodź torpedowa, która w tym rejo
nie pełniła służbę strażniczą, wjechała tymcza
sem pełną parą m iędzy świeżo przybyły paro
wiec a łódź podwodną 1 dała strzał ostrzega
wczy, poczern łódź podwodna znikła.

Zatopienie francuskiej łodzi strażniczej.
' Ha^re, 20 czerwca. 

(A g . Iiavasa). Łódź strażnicza „St, Jaęues" 
została zatopiona. Z IG ludzi załogi 9 zginęło, 
a 7 cięzao rannych wyratowały łodzio ryba- 
clde.
Załogi z zatopionych na morzu Śród;itmnem 

okiętów.
3e»no, 20 czer»vca. 

Pisma paryskie podają doniesienie A g. Hava- 
sa, że w  San R tm o wylądowały załogi pancwca 
angielskiego i dwóch włosiach żaglowców, któ
re na morzu Śródziemncm zostały zatopione 
przez łódź podiwiodną.

Walne Zgrom adzeni 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń.
Dzisiaj o -godzinie 10R- przed południi-em iw gma

ch it Towarzystwa na ul. Basztowej, -ro^poczięty się 
-oibfady walnego zgromadzenia delegatów

ozne przystępują do wyborów 
zupchne rozbite. Na .pięć -partyj so-cyałistycznych

Zysk czysty 47.111 K.
Imieniem Rady nadzorczej przedłożył p. Kazi

mierz B z o w 6 k i wniosek o przyjęcie sprawozda- 
T<w ' d o  wiadomości i udzielenie dyrekcyi absoluto-

'wizajetmnyoh ubezpieczeń. Odbyło się ono -po rocz-ir  ̂ m’ °.raz °. ^rZL'n' csain'°  20 wz8j?(lu na ocecne 
« i  .t.™,r1 nłlji: położenie całego czystego zysku do funduszu na

straty.
Wnioski uchwalono i na tem posiedzenie zakoń-

z udziałami 2,324.874 K. Stan wkładek w'ynosił
7,335.074 K,  ̂ przybyło wkładek 1,203.080 m. — ^  D g. D -zarządo-wcy, P. P. S. lo-
W  Porównaniu z rokiem 1914 ukielono pożyczeł wJea? p  P  s . Fca iicya j feund) u,.Worzyly sio cziery
na4«*or7c Tr W 1 1Timê  1 niższą wyboroze: SocyaMem-okratycz-tiy Komitet
o 12,375.722 k  W roi j  1915 nie reeskontowano Wyborczy, Rabotndczj SoeyaMemokiat> cznv K. 
całkiem weksli. Z końcom roku 1915 portfel obej- w ., Ceutrcipy Koif.itet 1Y. Ł  Socyalisiy-óznogo 
mowa! 1 3.4 v eksb na sumę .1 1 ,863.817 K. Fun- { k . W Socyalistów -Pol-skich. Porozu-
dusz rezenvowy wynosi 287.598 (-j-14.076) K, re 
zerwa na straty 229 454 K  (+06.030). Koszta ad
ministracji wynoszą netto 97.002 K  (—23.906 K )

Lloyd ueorge ministrem wojiiy.
Haga, 20 czerwca.

»Morning Post« donosi:
L l o y d  G e o r g e -  objął tekę ministra woj

ny. Teraz przychodzi koiej na. uregulowanie 
sprawy ministerstwa amunicyi, które -zostanie 
ściślej njiż dobył związane z ministerstwom woj
ny i może będzie powierzone obecnemu podse
kretarzowi stanu w ministerstwie wojny.

Ponieważ Lloyd Georga, nie będąc szlachci
cem, nio może wejść do Izby lo-dów, więc albo 
otrzyma tytuł szlachecki, albo powierzy urząd 
podsekretarza, stanu w ministerstwie wojny 
lordowi D e 2- b y.

Przesilenie polityczne ue  wioszecn.
Zurych, 20 czerwca.

Przesilenie we W łoszech ma. przyczyny głęb
sze, niż to sądzą za granicą. We W łoszech wy 
w iązało się przesilenie me tylko gabinetowe, 
ale ogólno polityczne. Chodzi o to, ozy Włochy 
mają trzymać się nadal duty-ohczasowej poli
tyki, czy też .czyniły doniosły zwrot. N ie jest 
już dla szerokich warstw ludności żadn? taje
mnicą, że W łoch imi rządzą, ambasadorowie! An
glii i Francyi. ____________

M n n e y n  t z M G w  nrwe$o ttbinets 
me w z e c h .

,  (T«l. c k. Biura koresp.)
Lugano, 20 czerwca.

Urzędowo donoszą, że król włoski podpisał 
nominacyę członków'1 nowego gabinetu pod 
prze\vodnictwem Boscllcgo. L ista członków 
gabinetu jest ideiityczną z  .ogłoszoną, wc-zoraj, 
z dodaniem dwróch ministiow bez teki, miano
wicie senatora S e i a 1 u j a i deputowanego le 
w icy demokratycznej Leonarda B i a n c h i .

Jesze-Zf. wczoraj w aży ł się spór, czy także 
radykał Girard ini ma zostać ministrem, zwła
szcza, że pochodzi z W.enecyi i  zdradzał silne 
skłonność irredcntystyczue. Nominacya jednak 
odpadła i Wenecya w  rzeczyw istości nic ma 
zastępstwa wśród ministrów.

czono. ... . . . . . . .
Wykłady popularne o chorobach wenerycznych, 

urządzone w ramach Powszechnych Wykładów 
Uniworsyt.ecikic-h ipr/ez Wydzi-ał lekarsk: Uiirwe-rsy- 
tetu Jagiellońskiego, rozpoczną się -wykładami dla 
mężczyzn (powyżej 18 roku życia), które -odbędą 
się w piątek, 23 czerwca o gadzinie siódmej wieczór 
równocześnie w dziewięciu różnvoh punktach mia
sta, ażeby jaknujwięcej osób mogło z wykładów 
skorzystać i aby ułatwić udział w wykładach także 
imieazkaócoim odleglejszych dzielnic. Porę -wykładu 
wybrano tak, aby każdy mógł uczestniczyć w (wy
kładzie po skończeniu tlziemnoj pracy, która prze
ważnie kończy się między szóstą a siódmą, i aby

mienie nastąpiło d nt-ąd między Buaaem a P. P. S. 
lewicą. Najbliższe po-rozumicnia są dbydwa socjal
demokratyczne Komitety, gdyż żadnych zasadni
czych rożnie inb-dzy niemi niema. Są natomiast 
różnice naturj' osobhtej i waika o .maudaiy. Jedna 
grupa .chce wziąć dla siebie 10 mandatów, a odda
je feoóuo/mikowi -tylko 5. ,

Do iprojekto-wamogo .podatku -mieszJianiowego 
przoz władze okupacyjne flwaieizą Zarząd miasta 
pobierać 100 procent dodatku. Sprawa ta była po
ruszana na posiedzeniu Zarządu miasta, który w 
tej sprawie zamierza wystąpić do władz okupacyj
nych o zatwierdzenie tego dodatku 

Orkiestra milicyjna, -przeistoczona -z orKiestry b. 
Straży oibywate-lski-j, będzie niewątpliwie wkrótce 
powiększona -na akute-k .projek™ ks. F. Radziwiłła 
i będzie niejako za.wiąizkieon przjr,szlej orkiestry 
municypalnej, która, wzorem takiej samej orkiestry 
w tYenec.yi, mogłaby dawać koncerty publiczne nai 
placacJi miejskich.

Otwarcie szkoły dramatycznej zostało .uchwalo
ne ma .posiedzeniu Zarządu Miasta w zwiąizlcu ,z 
projektowaną reformą teatrów miejskich. Otwarcie 
szkoły ma -nastąpić w dniu 15 września tir. Budżet 
tej szkoły będzie ustalony z  kredytów teatrów

mej przerwie, spowodowanej wojną; nńm-o trudnej 
i -nadal sytuacyi i trwania -wojny, d-oiegadi zje
chali się licznie ze wszystkich stron kraju, ze 
wschodniej i zachodniej Galicyi oraiz ze Śląska.

Przy stole prezydyalnym zajęli miejsce: prezes 
M ę o i ń s k i ,  komisarz rządowy radca namiestni
ctwa K  o w  a l i k  o w s k i, oraz .dyrekeya i człon
kowie -rady nadzorczej. Zagaił obrady prezes M ę- 
c i ń s k i przemówieniem, rv kitorem podniósł zrnisz 
oze-nie wojeauc kraju i ciężkie poło-żetnie Towarzy
stwa, w jakiem się ono .wskutek tego znalazło, a 
które pow-iększyło jeszcze -wprowadzenia -nowej or- 
dynacyi ubezpieczeni-owej; oprócz tego działalność 
Towarzystwa jest utrudnioną, gdyż przeszło ±00 u- 
rzędników znajduje silę ,na wojnie. -Wkońcu mów ca 
zachęca! do -wytrwania wśród trudaydi svarunkóv7; 
wreszcie ipośwdęcil żałobne wąpomnienie zmarłym 
cdoniŁCun Towarzystwa i  (przeć staw-ił komisarza .
rządowego, -radcę nam. K  o w a l i t  o w  s k i  e g o, lcozoniiugo u r.-, o tez wszystkie -wykłady
który rod iait gnż -gorliwy bierze udział w  -zgroma- skopczą się -najdalej o  godzmi-e ósmej. Należy więę
dzeniach -deł- -gatów i ra-ay nadzorczej. Na aseso- miLC nadzieję, że z wyikladów -skorzystają jak ęąj
rów zapr-ocił prezes Męciński .panów: D o m a  ń^; szersze iko-ła i rże pryncypałowio (ułatwią swym pod 
s k i e g o  i dira K u p k ę .  Iwładny.m i -wapól-pracowMukom ile możności -udział

Następnie i-mienieiu rady nadzorczej przedłożj'1 w wykładach, oraz że .wszyscy -ci, k tóry ' raziumic nie z Warszawy w sprawie wyborów",
referent p. M. U r b a ń s k i  sprawozdanie z działa ^  doniosłość eprawy, zachęcą innych dt y.ysłucha- -I »Przy zatwierdzeniu komitetu demokratycznego
,.n— ‘ - -  ■ .nią wykładu, sami również biorąc udział. czyniły władze memieckm pewne trudności z po-

Wykłańy -będą z u p e ł n i e  b e z . p ł a t n e ,  nie wodu uaziaiu p. P a t k a ,  w któiego mieszkaniu
będizie -też żadnych składak. Dla porządlar jednak przeprowadzono rewizyę. P. Patek z o s t a ł  ar e -
będą wydawano (przy wstępie na salę bilety wejścia, s z t o w a n y. Zatwierdzenie nastąpiło dopiero po
nad -czam cauiw aó będzie uproszona .młodzież aka- osunięciu podpisu p. Patka z odnośnego podania,
dwmaeka, a -mianowl-cic słuchacze wydziału lekar-l Aresztowano również powieściopisarkę p. Ce y -  
akiogo -pp.; Bóikowaki, Czarnowski-, Ga-osówna. s i n g e r ó w  n ęc.
Goldbla-tówna, Imrnich, Jakubo-wa, Kolm, Llwszyc,' się dowiadujemy, zarówno p. Patek, jak p. 

sio sprawozdawczym i wynoszą razem 12,345.160 Ms-lkiawiiaz, Margodb, Niedzielski, Pa.ulowski, Sztu- Coysingerówna, zostali już uwolnień; i znajdują
K. Wreszcie przedłożył referent wniosek o przyję- ka, Szewczy-kuwski, Tomaszkiewicz,
cie sprawozdania dc wiadomości, udzielenie dy Wykładać będą: W  Collegium novum (Umiwor- 
rckcyi abso-lutoryum 1 przyznanie radzie nadzorczej sy.tet) przy (plantach prof. uniwersj-iet-u dr K r z y- 
do dyspozycji 30.000 K  na cele humanitarne. s- z tał o-wi c- z ;  w Collegium medicum ą^rzy ul.

wykład, nie .przes-'kad-zal w zwjiklpj -poize posiłku -miejskicli, według pi nUmioarza. jaki będzie przed
stawiony przed rozpaczycieni wykładów w szkole; 
w ustawie szkoły będą wprowadzone jeszcze pewno 
-zmiany, po .złożeniu opinii .p.p Lorento-wi >za, Ka- 
aprzyokiego i Puljanowskiego.

„Czas", zamieśoil w cz-oraj następujące doniesić-

ubezpieczeń od ognia w lat-acł 1914— 15, przed
stawiając w obstjoniym zarysie działalność insty- 
tucyi przez te dwa lata. Lata te zamykają się nie- 
dobca-łni: rok 1914 —  1,131.311 K, rok 1915 —  
kwotą 96 986 K. Na pokrycie tn-ch niedoborów -u- 
żyto części funduszu wyrówaaiwczego, który Je
dnak w końcu 1915 r  wykazuje sumę 1,420.182 K. 
Fundu-sze rezerwowy i specyalny wzrosły w okre-

W  dy skusyi nad sprawozdaniem zabrał pierwszy 
głos dolegat, D o m a ń s k i .  Wskazawszy na spe- 
cyalDie ciężkie położenie naszego kraju i najwięk
sze- jogo zniszczenie wskutek wypadków wojen
nych, wobec czego słusznem jest żądanie, aby 
szkody i świadczenia wojenno jak najszybciej by
ły wynagrodzone przez państwo i aby -warsztaty 
pra-cy w kraju zostały odbudowane, mówca zgłosił 
wniosek: ’  ;
_ uZgromadzenie ogólne Tow. wzajemnych ubez

pieczeń w Krakowie, składające się z  delegatów 
całego kiaju, wyraża przekonanie, że 1) wysoki -c. 
k. .rząd wynagrodzi w pełni i niezwłocznie za-ró- 
ivne świadczenia jak szkody wojenne przez kraj w 
obronie całej monarchii poniesione; 2) że zakłady, 
sr-it-żo przez rząd do odbudowy kraju powołane. 
pov inny niezwłocznie i z energią rozpocząć swoją 
działalność, gdy zaś do celowej odbudowy niczbę- 
d^ą jest gruntowna znajomość tego kraju, którą 
orgamzacya naszej instytucji w pełni posiada, prze
to zgromadzenie uważa za rzecz konieczną, aby 
reprezentant jej w pracach tych zakładów hrał 
czynny udział.

G l-zegó-Fze.cki aj, docent u rdz. -ar Z u b r z y c k i ;  w 
7aKładzie anatomicznym. Kopernika 12, asystent 
uni-w., dr K l e c z k o w s k i ;  w Studyum rołni- 
czem, ńlc-ja Mickiewicza 17, -docent uniw. dr R a d- 
l i ń s k i ;  -w szkole miejskiej -na Kaźmierzu, plac 
Wo-lnica, k-ka-rz miejski dr W e  i 11 -sb e r g ;  w- szko
łę miejskiej .na Podgórzu, ul. Lw-owska 60. lekarz 
miejski dr S ł u ż e w s k i ;  w szko-le miejskiej bara
kowej -przy piacu Biskupim, kierownik oddziału 
szpitala lcraj. -dr Wr a 11 e -r; w szko-le miejskiej im. 
św. Mikołaja, ul. Dibomirsluch 1S, asjr-stent uniw. 
■dr R -o z ip ę -d z i c ii o w  s lc ś: w szkol.- wydziało wej 
męskiej -na Dębnikach, asystent uniw dr Wo l i e r .  
Na-stę.pnc wykłady, lryłącznie dla kobiet, odbędą 
się w .-mcdzielę.

Z teatru miejskiego. Z dyrekcyi teatru koinani- 
kiują na-m: Długi ee-z-on wojenny sceny miejskiej 
-dobiegł końca, trwał on bez przo»vy -od jesieni roku 
1914. Anormalne stosunki ogólne uuudniały dy- 
rckcyi wielce prowadzenie całości -według -skali i 
tradycyi naszego teatru. wr granicach jednak moż
liwości starano się sprostać obowiązkom sceny 
Pierwszorzędnej, godząc ją z (warunkami chwili o-

się na wrolnej stopie.

Z e  ś w i a t a .
Opodatkowanie kapitałów. Z Wiednia donoszą: 

Przed Najwyższym T-yb-unal-em administracyjnym 
odbyła się rozprawa, której tłem była następująca 
s,praw?v; Ztmarly przed ki-liku miesiącami przemysło
wiec -naftowy Gartenberg -ziożył swego czasu za 
rok 1913 deklaracyę podatkową, w której podał 
doc-Wly, u-zyskane jv ty'm roku ze swoich przedsię
biorstw 1 z pomnożenia się kapitałów. Władze p.o 
datkowo zażądały od Garlenberga dokładnego wy
szczególnienia d-ochodów, ora-z ieh źródeł. Garten- 
be-rg uczynił zadość temu żjmzeni-u. lecz niebawem 
ot-:v,y-mał -od władz podatkowych zawiadomienie, ze

jegó -zcslnwicida wynika, iż dochód jego jest 
z-nacznic większy, a nie znajduje 011 żadnego wy
jaśnienia w zestawieniu. Można też z powyższego 
zes-lar,cienia- wnioskować że przyczyną zwiększenia 
dochodu były transakeye spekulacjiue, które po
winny być władzom podatkowym podano do wia
domości, w -przeciwnym bowiem razie -urząd po
datkowy -dochód ten usiali na wysokość dochodu 
z -pc-pizcdnio-go roku, który podlegał -opoda-tkou a« 
niu.

Po dalszej dyskusja, przeprowadzonej z tego po
wodu między Gartenbergiem a władzami ©odatko.

/
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wemi, urząd podaiuitowy pi zyjął, 'S dochód x ma
jątku Gartau x*rga jest wfcścrwie o milion Boroń 
wyższy. Wctoec tego, że zażalenia me odniosły 
żadnego skutku, zarekurcwał Garienberg do Naj
wyższego Trybunału adrniniscracyjnego, 'który o» 
rzeki, iż zapalenie Garteniberga jest zu-pełuie uspra- 
wiecM-iwio-ne Z istoty podatku od dochodów wyni
ka bowiem, że powiększenie «aę kapitału nie daje 
dochodu, podlegającego opouatkowaniu, chyba 
tylko w .wyjątkowych wypadkach, a w takim ra
zie przypuszczenia są niewystaiczające. — 

Wykup kopalni złota i plaiyny w RnsyL W  pań
stwach kosficyi utworzyło się z inicjatywy kapita
listów amerykańskich konsorcj um, któro zamierza 
ująć w swe ręce cały przemysł górniccy rosyjski, 
zatrudniony kopaniem szlachetnych kruszccw. —  
Konsorcjum, które subskrybowało na ten cel pół
tora miliarda rubli, zakupuje 24 już istniejące tow 
akcyjne, powołując na dyrektora głównego inży
niera W7 i s z n i o w i e c k i e g o. Cena kupna 350 
kopalni złota i .platyny oraz urządzeń górniczy ch 
już złożona zostaia przez ten syndykat- w nasię 
skarbowej. Teren dfziałaisośoi konsoreyum zajmuje 
89.300 dziesięcin w okręgu rzek Łosiowa, Lali, Sol- 
wy i Ka.kwy. Oprócz złota i platyny Konsorryum 
zamierza eksploatować iryd, żelazo, mangan, miedź 
* raz drogie kamienie. Projektuje się budowa 12 
siacyj elektrycznych oraz faoryki urządzeń ciek 
tycznych ,»• Monetnej. Ruda miedziana zawiera 
tam 12 do 18 procent czr&fcego metalu. ’

Eepertcar teatru miejskiego w  K ra k o w ie  
im. J, Słowackiego.

Wtorek. „Modne małżeńsiwo'*. 
środa: „Modne małżeństwo1*.
Czwartek: „Modne małżeństw j “ .

Repertuar miejskiego teatru Ludowego.
We środę, dnia 21 b. ro.: ^Dookoła miłości*..
We czwartek, dnia 22 b. m.: »Booko!a miłości*.

F o i s g a a n i b  s  G s l i c y ą - . .
Karol A lojzy Grim, literat niemiecki, który, 

jako porucznik pospolitego ruszenia przeby
wał w Gahcyi i bral udział w walkach pod 
Krakowem i nad Dunajcem, zazyiujomiony 
z zabytkami Kral:owa przez ks. Gerarda Ko
walskiego z Mogiły i archiwistę dr Kazimie
rza Kaczmarczyka, napisał cały szereg felie
tonów p. t. ,„Krakauer Allerlei1*, poświęco 
nych zabytkom krakowskim i wspomnieniom 
z pobytu w naszym kraju w r. 1914— 1918, 
pomieszczonych w „Teplitz Schónauer An- 
zeiger“ . W  ostatnich czasach przeniesiony na 
inny front bojowy żegna się z naszym krajem 
w artykule „Absehled won Galizien** zamie
szczonym w tym samym dzienniku z 9 lutego 
1910 r., który jako charakterystyczny głos 
pisarza niemieckiego podajemy w przekładzie.

. P rzez szesnaście m iesięcy pracowaliśmy tam, 
na górze Przeżywaliśm y ciężkie czasy po.d 
Krakowem. Budowaliśmy tom szańce i  rowy, 
zapory druciane i schroniska żołnierskie. —  
I wśród tej pu^cy zrośiiśmy się sercem z  tern 
pięknem miastem. Stały się naszymi wspania
łe  h k i renesansowe jego budowli, czarujący 
gotyk  rzeźb W ita Stwosza, cudowne symfonie 
baiwme Wyspiańskiego i prześliczne felietono
we portrety Ax©ntowicza. Naszemi stały się 
wąskie ulice zakończone sklepionym tukiem 
bramy, naszym sUtł się rynek kwitnących 
ogrodów : plan tacy a. Naszą też stała się misty
czna piękność póicioir.iłyci? kościołów. -Potem 
iddp ly trały pierwsze fale potopu rosyjskiego. 
Dniem i nocą siedzieliśmy na polu na pozy- 
cyaeh i w  szańcach fortów. Na przedzie ucie
rały się nasze oddziały wyw iadowcze i przy
wodziły jeńców. Od czasu do czasu rozbrzmie
wały działa. U pływ ały noce wśród zaciekłego 
oczekiwania. Drżąc od zimna straże przednie 
cząsu> stały wśród stłumieni deszczu, ostrzeli
wane godzinami praw, rosyjską artyleryę. A le 
wszyscy mioli zawsze jedno tylko w  myśli: 
nie oddamy7 Krakowa za żadną cenę!

A  potem zaświtało nam jedno marzenie: w y
cieczka! Przez dziew ięć godzin ciągnęliśmy 
przez spustoszony kraj, mijając stosy trupów, 
drogami zi uraowanend w  nieopisany sposób, aż 
do Królestwa Polskiego. P izyw iza ły  nas nie
przyjacielskie szTapnełe. Z  bronią w  zaciśnię
tej kurczowo dłoni poszio naprzód pospolite ru
szenie. Przed rumi toczyia się bitwa. Nasza 
pierwsza bitwa! Wreszcie znaleźliśmy się i m y 
w pośrodku niej. Wśróu gorączkow ego podnie
cenia wkopaliśmy się w  ziemię. W  nocy przy
szedł pierwszy7 wńeiki rnroz. Palące się zabudo
wania ja rzy ły  się ponurą czerwienią. Moździe
rze grzmiały i wylw. N a pół zmarzniętych ludzi 
odnoszono na tyły . A le  pozostali czatowali 
z palcem na cynglu w  swych dołach ziemnych,' 
Tak  przechodziła noc za nocą. Tysiące szrapneli 
pękało nad nami, gw izdały strzały karabinowe 
piechoty7. Na dole szturmowali ostatniej nocy 
Rosjanie. Ogłuszający, demoniczny krzyk:

►Huna?* Straszhwy ogień  odwoł owy, okrzy
ki bółu —  a  potem  gptębofca. cisza aż g o  ra
na * A  pomimo to^im rsicjim y się -m&ąć. Znowu 
trupy p » drodzt" Znowu, tow arzyszyły  nam 
sztapnele. P o  dwóch .dniach leżał batalion na 
straży w  r< wacn i  szaneacŁ Kranowa

Nadszedł 30-ty kstopada. Rosyauie stanęli 
przed tranam i. W iedzieliśm y, że najbliższe 
godziny m ogą od nas zażądać niezmiernych 
ofiar. Byliśm y go tow i je ponieść. W  południe 
padły z hukiem pierwsze granaty na fort K rzt- 
siawice l  eżeliśmy ukryci na szańcach. A  po 
tern tysiące dzia ł utworzyło -płonący mur do
okoła nas. Dniem i  nocą huczały pioruny, prze
latyw ały Ifłys&awico A ż  wreszcie w ojska ze 
swych stanowisk wyrwały się i. nieprzyjaciela 
wśród zaciekłych walk od izu e iły  Byłlśm y w  
cwych *ygcdr iach tylną strażą wojska. Pytaj- 
d  e się Obrońców K rak ow a , ja k  dzaelrieśmy się 
trzymali! '  , •

Ten Krauow  scai się naszą miłością. "W cnwi 
lach spokojniejszych galopowaliśm y doń na 
spienionych koniach. Siadywaliśm y po rozprzę- 
gającej nerwy pracy w  ira wialniach, euMer- 
niach, rozmawialiśmy z pięknemi paniajni i  uży 
baliśmy na komforcie, bez którego Polak na 
wojnie, tak jak  w  pokoju obejść się rie  może. 
Cóż ro szkodzi, że bu ty ubłocone, a bluza w  
strzępach. Byliśm y ^naszymi* i  w szyscy cie
szyli się, że nas widzą.

Pouem nastał spokój. W  wesołym  klasztorze 
Cystersów kabarety i  wesołe towarzystwo. —  
W ypoczynek po ciężkiej pracy.

W esoło ruszyliśmy - w  lutym  u<td Dim ,jec. 
Poczęła się codzienna strzelanina z  Moskala
mi na ouleglosć 50 kroków. Ciężka artyierya 
kilkakrotnie roznosi naszą kwaterę sztabową, 
groby rosną wśród naszych stanowisk, —  
wszystko to  jednak nie osłabia ducha naszych 
pospohtaków. Na W ielkanoc wygląda nasz wal 
nad Dum jcem, jak  w ybrzeże kąpielowe K ażdy 
otwór strzelniczy opleciono w ierzbą. Poza sta
nowiskami ciągną się piasczyste drogi, wszyst
ko leży  w  pjęknem, ciepłem słońcu. N ik t już 
nie myśli o  ciężkich chwilach powodzi. lounaj- 
cowej, podczas której - uasi puczciwcy aż do 
bioder stali w  wodzie, a przeciec nie onrścili 
stanowisk

Ofenzywa! W stępem  do r ie j gwałtowna, wal
ka działowa. A  potem z okrzykiem  radości wsia
danie do pontonów, przejazd przez rzekę, przez 
lasy w ierzbowe, ku stanowiskom nieprzyjaciel
skim. Przez rozległe przestrzenie łąk zagłębia
m y się witani przez płaczących z ladości chło
pów  w k w itnacy kraj, kierując się ku Tarnowo
wi. Miasto wita nas, nie posiadając się z radości. 
Dziewczęta rzucają nam kw iaty, zasypują, ca
łusami i obdaiowy wują

Nazajutrz rozw ija się walka m  północnej' 
stronie miasta. Otwaita- bitwa u polu, wśród 
zwycięskiego szału w  maju! Śpiewając wcho
dzimy do miasta. Potem następują cudowne dni 
odpoczynku. Przyjacielski Tarnów  otacza nas 
serdeczną opieką i  życzliwością. Pracujemy na i 
tyłach armii nad leczeniem ran, które w  ..jo: 
zadała. A  jest do  roboty nie mało. Jesteśmy na 
razie jeuyną w ładzą w mieście. N ie  mamy anij 
przepisów7 służbowych, ani paragrafów  usta wy. 
W szystko załatwia się według pojęć z o mi Gi
bkich i  wsitazań do-brego serca, Zjednaliśmy 
sobie mimo to wielu przyjaciół i  n igdy nam 

góry  żadnych nie stawiano przeszkód.
Na-g-le p r z y s z e d ł  r o z k a z  y y m a r s z u . P o  przez 

G a lic ję  na -wschód. Z  powodu m a łe g o  n k -d o  na
trze nia przyjechaliśmy do Lwowa. W  mieście 
tem, którego wschodni typ  był dla nas nowo
ścią, -zabawiliśmy ty lke dwa dni, poczerń 'w tó-I 
eon o nas do Jarosławia, Tam  wśród kompletr/e 
zrujnowanego otoczenia, wśród całych pól nad 
brzegami Banu, zasianych trupami, czekała na 
na3 nie mała robota. Zbieranie materyału w o
jennego, konserwacya rozległych stanowisk, 
okopowych, pomoc d li ludności, cierpiącej nę-j 
dzę, uporządkowanie 20.000 grobów  poległych ' 
towarzy szów broni, utrzymanie oorządicu i kar
ności wśród spływających tu zewsząd żołi i-erzy 
armii. Ta roNrta pochłonęła nam 8 pełny oh mie
sięcy. r ' ■

SzeToko rozciąga się równina pod Jarosła
wiem. A  jesień na niezmiei zonych równinach 
m i przndi iwny urok dla tego, kto r.ia dla tych 
piękności serdeczne odczucie. Nad brunatną 
ziemią wznoszą się upiorne krzyże rolefflych, 
podobne 'naziom, k tórzy  z  rozeiągnietem i ra
mionami zmuszają samotnego wędrowca dc za
trzymania się. *Śzeroko- rozciąga się równina, 
szare niebo rozpina się nad mą, a  cisza zosta
wia po ’ e myśli o życiu i śmierci. B iedny towa
rzysz, którego pochowano na miejscu, gd z;e 
padł, ma n a jp ieknH szy i  najuroczystszy 
grób. A lbowiem  Galicya stała się uświęooiuą 
ziemią, na której tysiące dokonały najwyższej 
ofiary.

Można tu zejść z  ponurych ruin Sieniawy do 
cmentarza, położonego na wzgórzach nad Ba
nem, Tam  leżą oni w  cichych szeregach, boha-
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mrowie, maąą nad. s«bą krzyż.eorzozowc, a  doko
ła okalają ich rowy strzeleckie, które wskazu
ją m iejsce ich ostatniej walki. Na białej tablicy 
widnieje napie: »T u  spoczywają w  chwale bo
haterowie, którzy obowiązek swój wypełnili, do 
KOHOa*. - L - -»■-

Sionce zapada, bicdnp mogiły grobowe pogrą 
żają się w  cień, a białe krzyże ślą pozdrowienie 
bolesne do oddalonej ojczyzny.

Tak  zacieśniają się w  Galicyi węzły życia- i 
śm ierci I  ży je  się szybko i bujnie, gd yż grani
ca śmierci jest tam tak wąską, ja t ostrze noża 
Kochany ten kraj, który dla wielu, bardzo w ie
lu, stał się w iecznym  przytułkiem, nie w iem y 
bowiem k ied y  nas jegc ziemia tęsknie ujmie 
w  swa ramiona. "

Galicyę- wa±to jednali pokochać także dla jej 
pi< knosci. Jest ona go ln ą  nmośei, tem oaraziej, 
że je j nie znaliśmy i  żeśmy ją lekceważyli. —  
A  teraz ponosi ona straszliwy ciężar w ojny za 
nas. ' , f B '  “ ' ’ " “ 'W 1 f w ,

Stoimy tera*, na. noWjnu terorne wujeouyjjl 
Potężne góry przytacza ją  nas, wojowników 
z równin Musi Wpierw spłynąć w iele krwi, za
nim nowa ta ziem ia st ank się dla nas tak dro
gą, iak święta ziemi* Galicyi I  każdego ranka, 
gd y  słońce wschodzi nad ’ zaczeTwienionemi 
szczyiami, stają nas noczelwi, dobroduszni la
dzie i ślą wzaok ku daleldemu wschoaowi: tam 
w  Galicji.!

T e  słowa poświęcam tila archiwtuui miasta 
Krakowa w  uczuciu szczerej wdzięczności. ‘

, -  -  j '  Q r i n i '

Lauredf w niewu^L
Wiedeń, 19 czerwca, 

(x) Docent, uniwersytetu w Budapeszcie, dr Ro
bert B a r a n y ,  który za rok 1914 otrzymał nagro
dę Nobla z meaycyny, powrócił w czwartek po
przedniego tygodnia do Wiednia, wydostawszy się 
wreszcie z niewoli rosyjskiej. Zatrzymawszy się 
nieco dłużej w Wiedniu, przyjął di Barany przed
stawicieli prasy, którym opowiedział najważnicj 
szo szczegóły o swoim pobycie w Rosyi:

Dr Barany pizeważną część swojej nie won prze
był w mieście Merw w Turkiestanie, skąd po otrzy
maniu nagrody Nobla sl utkem zabiegów7 ks. Ka
rola szwedzkiego, przeniósł się za zezwoleniem rzą
du rosyjskiego u o Kazania, gdzie pracował nauko
wo w tamtejszym uiiiwers rtecie. Czyniono mu no*- 
dzieję, że jako Jauorat Nonla odzyska 'Vcliło woł 
ność. ile starania czynior e na tej podstawie za
wiodły, a dr Barany powróci; ł 0 ojczyzny dzięki 
tej okoliczności1, że był inwalidą i w, drodze wy
miany został uwolniony z niewoli,

W  szpitalu w Merwie, któregu komendant był 
człowiekiem spraw ledKwyia i ludzkim, utrwalił 
się zwj czaj, że do wymiany proponowano jedy- 
me jeńców, którzy ulegli amputacyi. Atoli w Ka
zaniu dowiedział się dr Barany, że władze rosyjskie 
dopuszczają także niezdolność bojową z innj’ch 
powodów przy wymianie jeńców, —  Woibec tego 
wniósł podanie z prośbą o zamieszczenie go w spi
sie jeńców wymiennych. ■

Komisya lekarska w Kazaniu uznała go za in
walidę, jednakże dr Barany musiał udać się do 
Petersburga, gdzie miała go zbadać inna komisya

Dr Barany stwierdził, że skutkiem braku Ichnistw 
cierpioi’ zarówno chorzy jeńcy, jak żołnierze ro
syjscy

O przyznaniu mu nagroay KoIJa w- dniu 29 pa-, 
żdziernika 1915 r. dowiedział się dr Barany już 
następnego dnia z telegramu generała Brcndslroe- 
ma; posła szwedzkiego w Petersburgu. Dopiero w 
połowie grudnia mimo starań ks. Karola szwedzkie
go otrzymał dr Barany rozkaz udania się do Ta
szkientu, skąd przeniesiono go do Kazania. Ze
zwolenie ministerstwa na pracowanie w uniwersy
tecie przyszło do Kazania, jeszcze przed przyj;, 
zdem dra Baranyego, ale gubernator dat swoją zgo
dę na to dopiero po upływie mieBlaca. O uniwer
sytecie w Kazaniu, zwłaszcza o jego bibliotece, 
wyrażał się dr Barany pochlebnip.

Dr Barany oświadczył, żo w rozmaitych jno
żach jeńców wojonnycl? panują stosunki bardzo 
odmienne, O przeszlorocznej ofenzywie majowej 
na 1 nii Tarnów Gorlice nadeszły wiadomości do 
obozów jeńców wojennycli. Gazety rosyjskie po
między wierszami donosiły o zwycięstwach mo
carstw centralnych, "  • - --r-

*?fSe a r © t e c li  pc tsHa Kolnę
~ ■ Berlińsk5 »A:orwarts« otrzymał z Rzy- 

, mu zajmujący list o stosunkach we W ło
szech po roku wojny, list zresztą bardzo 
pokreślony przez - wioską , cenzurę. 7 Oto 
niektóre ciekawsze z niego ustępy: 

Pogodzenie się z myślą o dłuższej wojnie poszto 
>v parze z tem, że także handel i życie zarobkow e 
przezwyciężyły zdenerwowanie i niepewność pier- 
wszycł itygodn’ w7ojny. Zo-wszystkich warstw lu
dności we Włoszech ' najmniej ‘ wierzyli w wojnę 
średni i mali kupcy i ci najwięcej zostali jej wybu
chem przerażeni. Dlatego już bardzo wcześnie, po 
części już po kilku miesiącach wojny, dał się od
czuć brak wytworów, które sprowadzano dotych
czas z Niemiec i Austryi, szczególnie w dziale to
warów ezmuklerekleh i sprzętów kuchennych. — 
Igieł bezpieczeństwa, guzików do przyciskania 
i igieł do szycia, , artykułów7 aluminiowych i t. p. 
brakowało przez czas dłuższy prawic zupełnie. 
Dziś mężna wszystkiego dostać, lecz nieraz prawdę 
za podwójną cenę ' Co przedtem przychodziło z 
Niemiec i Austryi, teraz sprowadza się z Ameryki 
lub z Anglii, kosztuje wdęcej, alo może być nabyte. 
W  innych artykułach, n. p. w sporządzaniu środ
ków leczniczych, zdobyto się na własną produk- 
cyę i dzięki temu zaDobieżouo w’prost fantastycz
nie piętrzącej się drozyźnie. Na tern polu pierwsze 
miesiące wojny były gorsze, niż czas obecny. Dla ! 
handlu bowdem najszkodliwsze są nagłe, meprze- | 
widziane przejścia i ogólna niepewność. Dzisiaj 
wstąpił bandell w stadyum względni!" trwałe. Tak. 
że psychiczny wyjątkowy stan konsumentów, któ
rzy z początku wojny - tego lub owego sprawiać 
sobie nie chcieli i wszystkiego się 'zrzekali, ustąpił 
miejsca większej ochocie kupna. Wielkie masy lu
dności dziś mniej odczuwają wojnę, niz w pierw
szych miesiącach. Jedni nazywają to determina- 
cyą, drudzy -obojętnością, ale zawsze wychodzi to 
na materyalne i duchowe przyzwyczajenie się do 
now7ego poiozenia.

Podłożenie środków żywności nie jest takie, że
by mogło temu przyzwyczajaniu się przeszkadzać. 
Tu j.iż w okresie neutralności wystawieni byliśmy

h aGituast osoby, zawsze i tak skazane na porno o 
puoliczną skarżą się dz.ś, że prawie wszystkie pu
bliczne iub prywatne wsparcia płyną dla nich o 
wicie deńszym strumykiem. Dotkliwiej, niz stan 
robotniczy, został przez wojnę ugodzony maD 
stan- średni który nie ma elastyczności dochodów, 
nie pobiorą żadnycti subwencyj Avojennvch i w  wie
lu wypadkach wskutek nieobecności zarobkują
cych mężczyzn dostaje się nad skraj nędzy.

Tańszymi w Rzymie, stały się , tylko czynsze, 
mniej więcej o 15 procent, większe mieszkania 
o 20 procent. To zjawisko tłomaezy się w7 ten spo
sób, że wielo pań pod nieobecność mężów7 nie pro
wadź. własnego gospodarstwa domowego i żyj© 
wspólnie z rodziną swi ih rodziców Ponieważ 
ruch budowlany zupełnie ustal, wielkie towarzy
stwo buńowjane „Gdilizia Laziala**, zawiesiło na 
sześć lar swoją działalność. Potanienie mieszkań 
nie potrwa długo. Wielkie podrożenie materyałów 
budowlanych, mianowicie żelaza i drzewa, odbiera 
w związku z podrożeniem cen roboczych wszelką 
ochotę do budowania.

Ozy obraz uliczny Rzymu przez w7ojnę mccno 
się zmienił3 Trzeba sio wdać w szczegóły, żeby 
zauważyć zmianę. Że mniej mężczyzn jest w mie
ście, to nie wpada w7 oko, uderza natomiast rój 
mundurów. 'Widzi się więcej wojskowych niż pod 
czas pokoju. O wiele też więcej kobiet dlatego 
pokazuje się w oknach, o wiele więcej trójbarwnych 
ozdób w wystawach sklepowych, ale wśród pu
bliczności taażo wiele kobiet i dzieci w zatobie. 
Gderzą też ogromny ruch samochodów wojskowych, 
warsztaty zaimprowizowano na wszystkich 'r o 
gach ulic, gdzie oddaje się do uszycia przykrojo
ne kawałki sukna dla v ojska, przed niemi czekają 
długie szeregi kobiet, które towar- biorą lub od
noszą, samochody Czerwonego Krzyża, które wio
zą rannych. W  tramwajach kobiety i młode dz.e- 
wcząta, spełniają służbę, w bankach widać także 
kobiecy persona], czego pierwej nigdy nie było, 
w oknach wystawione są. na pokaz austryackio • 
granaty, części pocisków i t. d., wicie artykułów- . 
jest pomalowanych na kolor połowo szary i przy
stosowanych dc użytku wojennego (jedynie pstre 
są ceny). Rannych żołnierzy nie widzi się tylu, 
żeby przez to mógł być zamącony obraz ogólny. 
Wogóle właściwy obraz wojenny trzeba sobio 
składać z różnych szczegółów7 speeyalllyeh. Do 
tych należy nnprzykład zastosowanie wołów cię- 
żaro-wyck w mieście-w m.ejsce zarekwirowanych 
koni: co daje bardzo malownicze widoki, gdyż 
są to wspaniale zwierzęta z ogromnymi rogami. 
Tu należy dalej skrupulatne usuwanie słów napi
sów „tu mówi się po niemiecku1* na oknach skle
powi restauracyj; niekiedy wynurzają się też na 
ulicach rjiee mundury, przeważnie angielskie i 
serbskie. Ale mozaika tych mały ch oznak me zmie
nia bynajmniej zwykłej fizyognomii Rzymu, nie 
pada tu cień tej tragicznej rzeczywistości, która 
się rozgrywa na Krasie i w poludniov-ym Tyrolu. 
Życie codzienne i jego wymagania górują nadal.

O dpow iedtia lny redaktor: 

Wydawca:

lekarska. Równie w Petersburgu nie było żadnych   ■
traaności i dr Barany przez Torimo przybył do na /[ość ciężkie próby pod tym względem. Od tego 
Szwecyd, gdzie przyjęto go w sposób uieoŁcyalny, j czasu podrożały właściwie tylko towary- z ciasta, 
alo bardzo gościnnie. Di Barany wygląda jo łrze  niaslo i oliwa, mi<;so i wino. Natomiast ehleb, ja- 
i żali się tylko na bole w7 kolanie. \T niewoli ro- , Tybyr? nie podro-żaiy. Podwyższenia cen 
syjskiej należał do tych, którzy najmniej uoier-, węgla kamiennego konsument nie odczuwa bezpo- 
pieh. , średnio, chociaż ono cięży na przemyśle; dopro-

Z Przemyśla został wywieziony w cz.ery tyTgo -, W3dziIo ono jednał; w- tych dniach do podrożenia 
dnie po upadku tej twierdzy. W  szpitalu w-oj- taryfy jazdy koleją. Natomiast każdo gospodar 
skowym leczył jako Bpecy-alistr w chorobach nosa, stwo, . nawet najmniej -ze, ciężko jest, dotknięte 
gardła i uszu, miał także w opiece lekarskiej żnł- przez podrożenie cen mydła, które w ciągu roku 
nitrzy, rannych w głow7ę. Pierwszy konc endaut gję podwoiły, tak, żc za zwykle mydło do prania 
rosyjski Przemyśla pozostawił oficerom austryaci.u- płaci się po 1*30 lira za kilo. Przy ocenianiu cen 
węgierskim szable i przyznał im pewną wolność, grodków żywności we Włoszech zawsze trzeba 
atoli jego następca był surowym.

Jazdę z Przemyśla do granicy rosyjskiej od

(A rty u u ly  w tym  d zia ło  n i?  pochodź©  o d  red ak cy l,) 
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uwzględnić, żo większość tutejszej ludności stawia 
wobec środków7 w-yżywienia się daleko mniejsze

był dr Barany w kolejowym wagonie bydlęcym, wymagania, niż w środkowej Europie, mianowicie j 
od granicy do Kijowa jechał w7 wagonie trzeciej co ećę tyczy Lonsumeyi mięsa, tłuszczów j cukru.granicy
klasy. W  Samarze [podzielono jeńreÓtw na dwie Tutejszy klimat godzi o wicie mniejszo wymaga- 
grupy. Jeuna grupa udała się na Syberyę, druga do nir. co do żywności z nobrem zdrowiem i sprawno- 
Turkiustanu. W  drugiej znajdował -ię dr B arny , śeia ciała. Prócz tego w lecic ludność ma owoców 
W Taszkiencie początkow-o przebywali jeńcy w ko- poddostatldem i pod tym względem nie obawia się 
szatach pod ścisłym bardzo nadzorem. Komendant drożyzny, raczej można oczekiwać spadku ccn,

jących się w  niewoli lekarzy ausł*7ł) ‘ko-węgi«r- ny obserwator nie może w-e Włoszech zauw-ażyć 
skick. Taltże w obozach jeńców oficerów mfewal żadnych oznak przesilenia aprowizacyjuego. Czy 
dr Barany popularne wykłady. „  . warstwa tych, dla których kwestya wyżywienia

W e wrześniu 1915 r wybuchuęła 77 Moskwie stała się codziennym i nierozwiązalnym proble- 
g-w altów na malarya i to w  czash, gdy panował mt-m, powiększyła się, tego nie mogę przesądzać, 
dctkliwry brak środków leczniczych. W  przeciągi gdyż opieram się tylko na własnych, p-owierzcho-
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ność pośród chorych wojennej.

t s n l s f p i i c l i i B e S
c. k. sędzia z  Trembowli

po długiej i  ciężkiej chorobie opatrzony 
św. Sakramentalni, przeżywszy lat 43, 
zmarł dnia 14 czerwca 1916 r. w -Sułkow i
cach kulo Andrychowa, gdzie dnia 17-go 

czerwca pochowanym zos ta ł.' '
W  smutku pogrążeni żona wraz z dziećm i 
i rodziną zawiadamiają o tem Przyjaciół, 
Kolego-w i Znajomych, oraz dziękują 
wszystkim, k tórzy w zięli udział w  smu
tnym .obrzędzie pogrzebowym, a szczegól
nie Wielebnemu duchowieństwu, c. k .-Są
dow i w Andryehow :e i  miejscowemu ‘ nau

czycielstwu.

P e t i z i ę k s w & s i t a .

: W szystkim , k tórzy oddając ostatnią posług© 
raczyli wziąć udział w  pogrzebie nieodżałowa
nego ś. p. Jerzego Now ina Rożnowskiego, 
w  szczególności przewielebnemu Duchowień
stwu, Krewnym , Przyjaciołom, i Znajomym 
składają- szczere podziękowanie matka., siostry 
i szwagrowie.

Zbiory artystyczna

j i i  F.łlfPwfflii a I m  B u l i l i .
W  jcJnej ze -sal -Muzeum Narod-owego, gdzie 

przedtem były7 porozwieszane obrazy -t. V y- 
spiańskiego, obecnie zostały chw ilowo pomies-z- 
ez-Oiiie zb ic iy  pozosi.iłe t.-o oh y w a t el u-i ii a-n ti-op i-e 
Jaksa Chronowskim. Ton człow iek trud całego 
żyw ota  -cfiarewał na cele narodu, na podniesie
nie go  z nizin na wyżyny dobrobytu. Zdawaiohy 
się, że on, tw a id y  jiraeoiwmk, nie udał czasu 
zajmować się sztuką, a  przecież nie zasklepił się. 
w  ciasnej komórce interesów, ale tam w ścianie 
w yl** p-rzt.itronne olcne i p.-zez nie zloty7 snop 
światła padał, niosąc wiew7 ożyw czy. Obok żmu
dy a może po trudzie dnia, sztuka była  inu po- 
wiu-nicą, oblubienicą n aj mi lej sza, k lóra  chło
dziła czoło Rozpalone od trosk, wodą kryniez- 
nej czy7«tośei obmywa! u żar myśli. Umiał on 
połączyć triad pracowitego żywota ze szlachet
nym  porywem, duclia.

Zbi-ory jego, lnożna rzec, nie są zbyt w ielk ie, 
co do liczby. N ie odzyiercied-lają kierunków 
szkół wszystkich, nie dają oorazu całkowitej 
twórczości doby minionej, nie tnie izczą też o- 
kazów, któreby m ogły  oatwrorzyó w izejunek 
czasów- współczesnych. N a  to  życie jeJŁcstk i 
nie sitai ezy loby i to jednostki, która zaprawiała 
iię  w twardych karbach szkoły, k ied y  wyuzn- 
ccna na bruk, jako rozbitek nie upadla —  ale 
krzepką została. Chronorwski pozostaw A sobie 
inny cel. Oa do ostatniej oliw ili g rom adk i złoto 
z j«dną  my7ślą, aby na tej przesmutne-j ziem i nTe

groby w iecznie. a życie się pleniło, nie Izy a 
kw iaty do syta k w itły  —  tej w ielk iej idei się 
poświęcił, a sztuce jeno ubocznie, choć i  ją  
hojną garścią obdarzał. Zbiory jego  lubo ekrom- 
ne, mają dużą wartość. Tu plewy, ni śmieć n ie 
znalazły miejsca, tu miłość w  ciągu lat, z  dzie 
siątków- wyrst,7,.w akr mętnie wyłuskiwała, a  
znawstwo z  pomocą przychodziło i  kabało do
bierać, wcielać, uzupełniać jeno rzeczy warto
ściowe, które mogą być ozdobą pierwszo żad
nych kom nat. Dbecoic po śmierci nie wszystko 
wystawiono, jako  źe ściany nie mogłyr Pomie
ścić, podziu iamy zaś sama. chlubi;, przesuwają 
się najwspanialsze -naŁwidco, które rozpalają 
wńeczny znicz sztulii polsikiej.

Yóśród -wielkich płócien skrzą eię perełki, m o
le obrazeczki Stanisławskiego. Pirzeuwszą one 
nas na step —  na dalekie. De®kresno równiny. 
W śród zieleni wyrastają »Lodiakl< lecz już 
posciiis, to też z  ich nozstrzępionych czupryn 
w iatr wyprzędza lniane n itk i i unosi je  przez 
przeźroczysty przestwór. nad. Dniepru* po 
pustkowiu w lecze się osmęfcnica —  mebo brza
skiem roznalone, rzeka płynąca rozlew śskiem 
wśród traw7, ta  od wzmożonego blasku się za j
muje i taksom o gorzeje. Tuż praj wejściu, w 
oświetleniu nieko-rzysmem, wiszą dw-a większe 
płótna vZmierzch* i  »Zrnroh*<. Na pierwszym 
rzeka przew ija się wśród -Łrzciui i  szuwarów. 
Dzień na krańcach zamiera, pozostaw ił jeno 
krwawą lunę zachodu, która się jeesseze -na po
wale kłębi puipiurą, lecz unika, ściek?j-ąo do

caąza;
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zepelmąło je  na samo dno,,

strojąc w  sw e nocne barwy. O tok  wyłania się 
iZanrok i —  tu ukazuj o się niew iasta na ^le pło
tu, za  którym  wystrzelają stuletnie drzewa. 
W ezystko -naiarte,'kontury w Kąkają w  ten gęst- 
wrejąoy mrok, a  bhźej na ścieżkę księżyc rzuca 
odłamek, światła i oprósza szczegóły si abiem. 
Gkupi-ono w  jednear miejscu cztery akwarele Ju- 
tousza KossaJca o  -napisach podobnych a prze
cież, jak  twarze o*ób —  różne. Tu kaiżdy jeź
dziec rozmaicie ewe życie i upodobania z ży
ciem i  nawyczkami swego rumaka zespala. T-na- 
ozej siedzi Fredro, inaczej PrądzjTislć,^ "inezej 
chłop, inaczej żyd  w  roawiiauym chałacie. Tego  
•artysty znajduje się jeszcze »Pdłpwaaiie % cza
plą* tętniące rozprsaną siłą jeźdźców^ i  koni. 
Do framugi zalanej świa-tłei. przywołu je w idza 
j-studyiun* G ierj-mc-kiego. Opuszczona cembro
wina, na jej krawędziach zwiesza się mech i 
oblepia ją  grubą pokrywą, góadeniegdzit na nią 
w oda p iyska  i skrzą się rozrzucone perły.

Po  wszystk .cli ścianach rozprószone a obok 
innych nowym  blaskiem jaśnieją tw ory w ie
cznie mlouego, zapalonego a  nij. d^ niewyczer
panego prof. Wy7czółkowskiiegio. Jego kw iaty 
czarują a pejzaże i portrety każdego przycią
gają. Bardzo ważnym przyczynkiem  do wszech
stronnej twóiczosci M a lczew sk ie j są oorazy, 
które nas przenoszą w  -okres, k ied y  śndy nm 
się w izye z  życia sybirskiego k iedy 1 .ażdy 
ski-awek płótna prze1 iąknięty by ł niea-olv  tu- 
łaozą, k iedy z każdej tw arzy w yty wała- się tę 
sknota [ krzykiem  wielkim za Ojczyzną. »W i-  
gilia  na Sybery.* —  zgromadzeni w ygnańcy w 
około stołu. Ich lica gorzeją  odmienuem wzru
szeniem, każda innem życiem  ży je , inne w-spo-

mnienia przetrawia, inne na pamięć przychodzą 
wrażenia. Nad nimi stoi jeden, w  palcach trzy
ma list i wysypuje ostrożnie okruszynKi opłat
ka, —  jak i przysłało serce pamiętliwe z  naj- 
serdeczniejszem pozdrowieniem. »Dola Sybira
ków * —  postacie wy7£rnańców, przywalone cię
żarem utrudzenia, grzbiety pochylone, te twa
rze, poszarpane dniami mordęgi, wbijają się na
dłue-o w  umysł patrzącego. » W ytchnienia* __
mężczyzna umęczony, , zamyślony, opiera na 
szafce ręce, okute kajdanami, obol-: druga po
stać wśród poizuc-onych naczyn i sprzętów ma- 
Drskich. ^-Dwie dz,ewezynki« jdą kędy7ś po pol
skich -zagonach... za niemi niebo mleczna mgła 
owite.

_ Obok Gierymsldego w isi pełen wyrazu obraz, 
nie w :elki co do i-ozm ianKale -olbrzynni co do 
uczucia —- Grottgera ^-Niewiasty -u Mura wie
wa*. W staje straszna w izya przeszłości, choć 
tak znana, ale zawsze swą okropnością do pod
walin wstrząsająca Postać zbira carskiego dy
szy krwi-ożerc-zośuią, a obok kobiety7 z dziećmi 
przyszły prosić o coś... krzykiem  rozdzierają
cym) serce, a na nic patrzą się dwie żagwie, 
któreby skopały uczucia, • -zamordowały duch 
polski.

Oczywiście żaden najskromniejszy nawet 
zbiór nie m ógłby się obejść bez Falata i Axen- 
towicza. Pierwszy7 czaruje kapliczką cerkieu  ną 
starą i  omszałą. »L a s «, ten polski Lis, z którugo 
wieczne piękno wieje. Złote kolumny sosen 
podpierają powalę gałęzi, a na zielonej murawie 
dw ój" pastuszków w ygląda kogoś. A xe  łow i
cza atudya, A V id ck  z W eneey.^, .pieszczą 

wzrok wdziękiem .zaprószonym muślinoweml o

k ymann. Muosnik Krakowa . znajduje dwie 
, Cud 1 Yn(iosa, fragmenty szacownych zabyt- 
kow naszego grodu, z pod kościoła Domiuika- 
i ou7, krużganki w  rym klasztorze. Obok tycli 
obrazów okazuje swą niepoślednią wartość por
trecik synka —  W yspiańskiego. T yp y  ludowe 
nieliczne -Makarewicza; Makarewicza siGiiłop 
ruski ze świnią«, W yczó łkow sk iego  r-Dwad-,, 
Kam oekicgo »Parobek «. Tu  wybija się zwarta 
postać T ep y  &G6ral« —  jest on takim, jakim 
go pieśń wsi wyśpiewała, jaki żyje  u nas w y
kuty7 w  ostrości wallc, a odtworzony piórem 
Tetmajera. Oprócz wyiniemouywh, jeszcze znaj
dują -się w  zbiorach Chronowskicgo obrazy: 
Krzeszą, Stachiewicza, Pruszkowskiego, Źmur-
ki, Rajcbmana, Pociechy i wielu in n ych .--------

Zbiory nie zbyt w ielk i", jednak nie można 
ich m ierzy ! ilością, ale trzeba sięgnąć w  głąb, 
a h m  zobaczym y tw-ory -— brylanty, których 
ni czas nie opybj m zmienne kierunki szkół 
nie ominą.
- Pomieszczono w  obszernej sali jenc rzeczy 

największe i chociaż jama ramy dotyka i tak 
ściany7 w szjstk iego  objąć nie mogiy. .Tuż nie 
długo będziemy7 je oglądać, jako całość, wnet 
część zostanie wcielona do' wspanialej ga leryi 
współczesnej sztuki polskiej, a starsze obrazy 
j ;ik tez i B iografie, staroświeckie, . zamożnie 
rzeźbione meble, prawdziwe misterne cacka, z-o 
staną pomieszczone na W awelu, gdzie zostaje 
otumrty7 dział historyczny. W ielka to będzie 
szkcd.a dla nich, już nam bowiem nie, dadzą 
obrazu tego pracowitego ; człowieka, utoną 
w-śród innych Loz znaku.

Stanisław Stwora,

Rządca drukarni L. K. Góvski-


